
R U S K I  I N  W A L I D

C Z Y L I

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .

r.

Trefc. Wiadomości  Kraiowe: z Petersburga.  Królestwo Polskie, z Warszawy.  Wiadomośc i  
Zagraniczne: Franciia.  Angliia. Hiszpaniia. W io ch y .

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z  Petersburga , 28 M aia.

G aleryia  Jenera łów  rossyyshich.

Którzy się odznaczyli w pamiętnych kampa-  
uiiach 1812, 1813 i 1814 roku,  malowana
7. rozkazu N a y ia.rnieyszeęo Cesarza JMf c i  
ALEXANDRA I. przez G. D aw e, cz łonka  aka ­
demii Królewskiey sztuk nadobnych  w Lo n­
dynie.

Pan  Dawe artysta któremu Cesarz JMść 
poruczył odmalować wizerunki przeznaczone 
do galervi pomieniouey,  ma wydać pod nay-  
wvższą J. C. M. protekcyią zbiór ich l itogra­
ficzny, iako pomnik wzniesiony cli wale narodu.

Przedsięwzięcie to z wielu względów niemo­
ce bvdż oboiętnem dla współczesnych,  z któ­
rych iedni y v  zhiorze tych wizerunków znaydą 
krew nvch,  drudzy przyiaciół a inni dobroczyń­
ców; lecz potomność nierównie większą n a ­

da mu wartość i cenę.- bę dą  to pamiątki  h i­
storyczne c h w a ł y  i ś wietności oyczyzny, męzt -  
wem i cnotami iey synów nabyley.

Co trzv tygodnie wwdz ie  iedna książka z 
pięciu wizerunków sk ładaiąca  się tak,  że ca ­
ł e  dzieło w iak navkrotszym czasie dokonane  
będzie. Cena prenumera ty  iest rubli  ass. 6‘oo, 
z tych trzysta płac i  się przy zapisaniu się na  
nią; przy czem każdy z prenumeratorów odbie­
rze bilet maiący mu s łu żvć  za rewers.  Każda  
książka poiedyńczo kosztuiic rubli 25, każdy 
wizerunek z osobna rubli 1 0 . —  200 wizerun­
ków składać będzie tom, ozdobiony ryc iną 
wstępną i pięknieopraw ny. Exemplarze będą w y­
dawane według  porządku prenumera torów,  któ­
rych imiona drukiem ogłoszone będą .  W  
Petersburgu  można prenumerować  u P. Dawe 
w Galervi eremitażu,  gdzie i wizerunki orygi ­
nalne widzieć m ożna ,  albo też u P. St. Flo- 
rent Xięgarza dworu; w Moskwie u P.  Riss 
Xiągarza na Pietrowce; w Warszawie u P. 
GluAsberga^ i ę g a r z a  uniwersytetu królewskiego.
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Oficerowie niemieszkaiący w Petersburgu mogą 
p renum eraw ać  w sztabie g łów nym , z przes ta ­
niem  d o k ład n y ch  adressdw, a dzieło c a ie  w 
swoim czasie dostawione im będzie przez 
k om m unikacy ią  woyskową bez wszelkich o p ła t  
pocztowych.

P a n i  Bargondio rzadka i iedyna w sw o im ro -  
dzaiu śpiewaczka, zyskała  powszechne lak w 
stolicy luteyszey iak i w Moskwie pochwały; 
n a  któie równie czaruiąey wdzięk iey " ło su  
iak i klassycznosć metody zasługuie. W  prze­
s z ł ą  sobotę słyszeliśmy śpiew iey po raz osta­
tn i.  Wyieżdza ztąd do Niemiec, a na przesz­
ł ą  zimę ma bydż w Paryżu. S|>iew iey zapew­
n e  na zewsze zostanie w pam ięci prawdziwych 
znawców muzyki, a sk rom ność  która nieodstęp­
nie towarzyszy wielkiemu talentowi tey artystki 
z iedna ła  iey prawdziwy szacunek.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

z  W arszaw y  2 3 Mai a.

Coroczna przeiażdzka mieszkańców stolicy 
tuteyszey do Bielan w Poniedziałek Zielonych 
Świątek b y ła  tego roku iedna z nayświetniey- 
szyeb, a do tev świetności p rzy łoży ł  się nie­
m a ło  dzień nader p iękny i pogodny, co się 
rzadko zdarza. Nie licząc udaiących się tam

rana, tyfe po południu  ruszyło  różnego ro- 
dzuiu poiazdów, i tyle osób ie c h a ło  k o n n o  iż 
ogó łem  4 tysiące kilkaset koni przeszło rogat­
kami do Bielan. W  szczególności zaś było  
paradnievszycb poiazdów 807, a dorożek i b ry ­
czek  1289. Nie słyszeliśmy o żadnym nie­
szczęśliwym przypadku podczas tey przeiażdzki 
co baczności czuwaiącey nad porządkiem od 
W arszaw y do Bielan Policyi, tudzież rozsta­
wionych straż woyskowych, przypisać n a ­
jeży.

Rozkaz dzienny do woyska Polskiego.

w Kwaterze G łów ney  dnia 21 Maia 1820.
W Warszawie.

Z a  S A t w l Ź s Z Y M  R O Z K A Z E M .

Posiypuitj na w yższy stopień, 

w korpusie J r ty le ry i i Inżynierów .
Kapitan Inżynierów klassy ie y  Józef Koriot 

na P o d p u łkow nika .— W  batervi pozycyvney 
konney  gwardviy Podporucznik Franciszek Pio­
trowski, ua  Porucznika; z teyże bateryi W a c h -  l

mistrz starszy M icliał Baranowski, na Podpo­
ruczniku, z przeznaczeniem do p u łk u  2 u ł a ­
nów; i Podoilicerowie; Stanisław MtłasiewiCZ 
t Jan łjabanowski, oba na Podporoezników, 
pierwszy zas z przeznaczeniem do p u łk u  2 
strzelców konnych . —  W bateryi iey lekkiey 
konney, Kapitan klassy aey Józef Behin, na 
Kapitana klassy iey; Podofficer S tanisław P a ­
czyński, na Podporucznika. — YV bateryi 2ey 
lekkiey konney, Kapitan klassy 2ey JózJf Ja -  
szowski, ua  Kapitana klassy i e y . — Z kompa­
nii 2ey pozycyvney pieszey, Porucznik Anto- 
m Utnieoieki, na Kapitana klassy 2eyj z  nrze- 
znaczeniem do kompanii iey  lekkiey pieszey 
VV kompanii iey  pozycyyney pieszey, Porucz­
nik Jozef Błeszyński, na Kapitana klassy 
■iey. W kompanii iey  lekkiey pieszey, P o d ­
porucznik Jozef Solecki, na Porucznika. —  W  
kompanii 2ey lekkiey pieszey, Podporucznik 
Jozef Kożuchowski, na porucznika, z przczua^ 
czeniem do kompanii Ątey lekkiey.

Na Podporucznikowi z kompanii 2ey pozy- 
cvyuey, Podolłicer Samuel Czyż z przeznacze­
niem do kompanii iey  pozycyyney; z kom pa­
nii 4ey lekkiey, Sierżant starszy "Adam Me­
dyński, z przeznaczeniem do kompanii 3ev lek­
kiey Podofficier Dominik Bielski, oba z prze­
znaczeniem do kompanii 2ey lekkiey.— W  kom ­
panii iey lekkiey, Podofficer Jakób G rabo­
wiec ki.

Z kompanii nvszey pozycyyney podofficer 
Stanisław Daszewski, na dozorcę artylleryi, 
z przeznaczeniem do dyrekcyi fabryki ' poci­
sków artylleryi; z teyże kompanii podofficero- 
wie: Teofil Jankowski i Witalis Jezierski na 
Podporuczników, pierwszy do p u łk u  4go pie­
choty liuiiowey, drugi zaś do  p u łk u  t«-o 
strzelców pieszych.

W  bataliiouie saperów Porucznik Ignacy  
Abramowicz na Kapitana klassy 2giey z prze- 
znaczeniem do pe łn iena  obowiązków A diutan­
ta polowego przy Jenerale tymczasowym do­
wódcy korpusu artylleryi i inżynierów; w 
tymże balatiionie Podporucznik Marcin Szkara- 
dowski na Porucznika.

L iczyć  maią starszeństwo.

w Sztabie głów nym .
Adiutanci palowi przy Jenerale Kwatermist­

rzu Jeneraluym, Kapitanowie Skrobecki i G ra ­
bowski, pierwszy w kwatermistrzostwie gw ar-  
dyi, a drugi w kwatermistrzostwie.
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Przeniesieni zosta ią . 

iv Korpusie A d y  lle ry i i J u iyn ierdw .
Adiutant połowy przy Jenerale dowodcy te­

goż korpusu Kapitan klassv agiev Antoni K em ­
pki do kompanii iwszey artylleryi garnizono- 
w ey.— Z kompanii iwszey lekkiey Porucznik 
Polakiewicz, do kompanii agiey pozycyvney.

N a c z e l n y  W ó d z .  
(podpisano) K  O N  S T  A N T Y -

W . X. R .
Zgodno z o ry g in a łem
J e n e ra ł  Sze-f Sztabu G łów nego Toliński.o

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

F b i n c u r .

z P a ryża , 16 M aia-

Pozawczora o piątey z p o łudn ia  schwytano 
naprzeciwko p a łacu  ministra spraw wewnętrz 
nych  nreiakiegoś nazwiskiem Reynalard. K rzy ­
cza ł  on stanąwszy na środku ulicy: Niech iy ie  
Napoleon! On powróci! On iest moim monar­
chą , a la iestem żołnierzem  rzeczy  p i t e j ! 
Niech żyie Cesarz! W krótce przekonano się 
ze to b y ł  waryiat,

A n g l i a .

z Londynu , 16 M aia.
Dn ia to  b. rn. Król JM ść  pierwszy raz ies- 

C z e  po swoiem wstąpieniu na tron daw ał po­
słu ch an ie  publiczne ranne . B vło  one świet­
ne i liczne; p rzeszło  bowiem z 1700 osob-skła­
d a ło  się.

X iąże N orfolk  w towarzystwie Lorda C lif­
f o r d  i wielu innych osob poda ł  na ternie po­
słuchan iu  J. K. M. adres  następuiący od k a ­
tolików, dwadzieścia tysięcy przeszło m aiący 
podpisów:

»N ayiay /n ieyszy  Paniel Mv wierni poddani 
W . K. M. Katolicy W . Brytańscy, z n a y g łę b -  
szą pokorą stawarny przed nayiasnieyszą Jego 
osobą i oświadczamy nayrzetefnieysze uczucia 
żalu, iaki zgon naydostoynieyszego oyea W. K M. 
nape łn ia  Jego r c a łe g o  narodu serca.

•Pam ięć tylu odebranych  dobrodzieystw od 
zeszłego M onarchy, nigdy się w dusza eh  na­
szych n-iezagładzi- Po dwóch wiekach zawsze 
wzrastających prześladowań, raczy ł  nakoniec 
nak łon ić  u cha  na navpokornieysze p ro iby  nasze 
h łaga iące  u lg i-

•Jeżeli oyczyzna uznaie nas teraz za c z ło n ­

ków swoiego cia ła ;  ieieli prawo pozwala iuz; 
nam złożyć u podnóżka tronu ho łdy  uszano­
wania i przy wiążą tria naszego; ieieli wykonanie 
obrzędów naszego wyznania chociaż prywatne, 
niewystawia mż nas na krwawe kary; leżeli 
ustawy kraiowe niezachęcaią dzieci naszych do 
zrywania nayswiętszych i nuydroy'szych w ę ­
złów towarzyskich; ieżeli rtakoniec w spó łroda­
cy niepairzą iuż na nas iak na wygnańców i 
podłe  istoty, wszystko to c iąg łey  i oycowskiey 
Króla zeszłego opiece winni iesteśfny, a czm ąc  
i umieiąc należycie cenić  te nieoszacowane 
dobrodzieystwa, znayduiemy w sercu pociechę, 
iż niegdyśmy się nieokazali niegodnemi tych  
dobrodzieystw. Na lądach i morzach pod e h o -  
rągwiami prawych obrońców oyczyZny przelewa­
liśmy krew naszą za iey ca ło ść  1 pom yślność, 
a postępowania nasze wewnątrz królestwa zaw­
sze i iednoslayuie dowodziły, że m iło ść  pokoiu
porządku i słuszności zawsze nas ożywiała.

»Z pokorą ofieruiemy W . K. M. przysięgę 
wierności, k tórąśm y wykonywali naszemu osta­
tniemu monarsze, óddaiąc się słodkiey n a ­
dziei, że w osobie W. K. M. będziem mieć 
na tronie prźyiacreła i opiekuna.

•Przyyrń K rulu  sczcre i gorące  nasze życze­
nia; Oby Twe panowanie b y ło  d ług ie , pomyśl­
ne i sczęsliwe! Oby przez niezliczony szereg 
wieków uayiaśnieyszy dom Brunswicki nieprze- 
stawał panować nad sercami ludu prawego y 
wdzięcznego."

H I S Z P A N I I  A .

z M adrytu , 10 Maia.
Jedna ż gazet tufeyszych opisuiąc więzienia 

inkwizycyyne, kończy te mi słowy: »Są to prze­
rażające iaskinie, które zwiedziliśmy; un ika łyby  
ich  dzikie zwierzęta* — Zaraźliwe powietrze, 
takie wyziewaią, zasmucaiąca c iechość  i okrop­
na ciem ność  w nich panniące, na same wspom­
nienie strachem  człowieka przeymuią. Nigdy 
nie doszedł naymnieyszy promień dobroczyn­
nego św ia tła  do tych lochów podziemnych."

Utworzyło się w Madrvcie towarzystwo pod 
nazwiskiem Athenaeum hiszpańskie, którego 
Pan Arco-Aguero honorowym członkiem  zo­
sta ł  obrany.’ Mianowało zaraz deputaeyą do 
niego, rnaiącą na czele swoiem Pana G uerrero  
de Torris ,  która u d a ła  się do Jen era ła  Arco- 
Aguero dnia iggo  Kwietnia. Prezes deputacyi 
tak do niego mówił:

„Nieśmiertelny bohaterze, znakomity obywa­
telu! Patryotyczne i uczone towarzystwo, które



=  406 =
się pod nazwiskiem Ateneum hiszpańskiego 
zawiązało, a którego wszystkie prace pośw ię­
cone są publiczoey pomyślności i rozszerzaniu 
oświecenia, winno swóy początek dobroczyn­
n em u  wpływowi wolności, k tórą  waleczni wys­
py Leon rozszerzyli od końca Półw yspu na 
wszystkie części m onarchii  naszey. Nazwisko 
twoie, przywiązane pd tey epoki do chw aleb­
n ych  przeznaczeń oyczyzny, b y ło  iednem z nay- 
pierwszych, które g ło s  iey pocieszający zaniósł 
do uszu naszych, 1 zostało wyryte, w sercu 
wszystkich poczciwych obywalelów, aby^ich  
czynami k ierowało. Przyymiy więc obywate­
lu  szczere podziękowanie od towarzystwa, któ­
rego  tłum aczam i dziś iesteśmy. Przyymiy 
dobrotliwie wynurzenie wdzięczności za nie­
zliczone dobrodziejstwa, iakie z la łeś na naród 
p rzyw racaiąc mu św ię tą  księgę oheynm iąeą 
drogie prawa iego, i na którey naymilsze iego 
g run tu ią  się nudzieie. Przyymiy nareście za­
pewnienie ducha braterstwa, który wszystkich 
członków  iego ożywia, będących  sprawiedliwy­
mi oceniciejami us i łow ań  bohatyrstwa twoiego. 
Wie przcstaiąc towarzystwo na tein oświadcze­
n iu  wdzięczności swóiey, prosi c ię ,  abyś pozwo­
l i ł ,  żeby nazwisko twoie zapisane b y ło  między 
nazwiskami cz łonków  i ząłoźycnelów iego. 
Pod  szczęśliwą opieką , może sobie Ateneum 
hiszpańskie winszować, że iego iutrzeńka zaia- 
śnieie blaskiem, którego zaledwie m og ło  się 
spodziewać po s ta łych  usiłow aniach  i nieprzer- 
watiem paśmie dni szczęśliwych."

Na tę mowę obywatel A rco-A guero  z skrom ­
n o śc ią  nieodzielną od prawdziwey zasługi tak 
odpowiedział:

„Obywatele Ateneum! Bardzo dla mnie po­
ch leb n y  zaszczyt, iaki mi czynicie, m ianuiąc 
m ię  członkiem  towarzystwa znakomitego pa- 
tryotyzmem, i ktorego starania muszą bydz 
pom yślnym  skutkiem uwieńczone, bo k ła d ą  
w olność i pom yślność  narodową na gruntow- 
ney podstawie, laką  są  cnoty i c h w a ła .  Lubo 
zaś m a łe  wiadomości moie nie wiele pożytku 
przyniosą tak szanownemu towerzystwu, pole- 
gaycie przynaymniey na dobrey woli moiey i 
szczerev wdzięczności. Oby za waszym przy­
k ładem  potworzyły się inne towarzystwa dla 
rozszerzania pożytecznych wiadomości, dla n a ­

dania k ierunku  publiczney opinii, i dla u m oc­
nienia węzłów, które powinny ziednoczyć H i­
szpanów7 między sobą, i przywiązać ich do 
rządu Konstytucyytiego.»

Na dowód, że Król Hiszpański szczerze na  
drodze knnstytucyyuey postępuie, dziennik m a­
drycki zwany Misseellanea przytoczył co n a ­
stępnie:

„Gdy oiedawno N iążę Laval de M onm oren- 
cy Poseł lrancuzki przy królu naszym przy­
by ł do p a łacu  dla widzenia się z naszym mi­
nistrem spraw zagranicznych, uwiadomiony 
Król o przybyciu Posła  kazał go zaprosić i 
wprowadzić do swego pokoiu. T e n ,  lubo nie- 
ubrany iak n a leża ło  do Króla, posłuszuy b y ł  
wezwaniu iego. Jak tylko wszedł; rzekt Król 
do niego:— MCPanie! Wiem, iż są  we F ra n -  
„cyi tacy, którzy powątpiwaią o szczerości 
„przystąpienia moiego do konsiytucyynego sy- 
„stematu, i nie lękaią  się twiardzić, iż. moc 
„okoliczności w ym ogła  na mnie zaprzysięże­
n i e  konstytucyi. Polecam ci MC i X iążę , że -  
„byś g ło śno  takiemu m niem aniu  zaprzeczył i 
„ogłosił, że moia przysięga b y ła  wolna i do- 
„browalua. Szczęśliwość ludów moich b y ła  
„iedynym bodźcem moim w tey mierze, i ie- 
»stem teraz zupełnie  przeświadczony, iż to jest 
„iedynym sposobem dopięcia wielkiego dzieła 
„odrodzenia się politycznego,Hiszpanii. Napisz 
„to W CPan do twoiego dworu, i do twoich 
»przyiacioł.«

W ł O C H I ,

z Rzym u, 5 Maia.
X iężna JMŚĆ Ł ukieska  po pożegnaniu z 

Jego Swiętobliwością, u d a ła  się w dniu 2 b. m. 
na powrót do granic  państwa swoiego.

Oyciee święty poruczy ł  K ardynałow i Pacca  
aby zebra ł  wszelkie postanowienia i rozkazy 
sciągaiące się do zachow ania rozmaitych przed - 
miotów Starożytności i na nowo ie o g łos i ł .  
Przedmiotem tego poruczenia iest, aby się 
sczersze zatrudniono porządnem  utrzymaniem i 
zachowaniem wszelkich tego rodzaiu przedm io­
tów niż zebranvch, a wszelkiemi sposobami 
starano się o powiększenie ich liczby iuż to 
przez nowe odkopywania, mż przez nabycia od 
różnych osob.

w  P b t b b s b u b g w .

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K I E J  MŚCI,


